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BITWA LOTNICZA NAD SZWAJCARIĄ a. 
Po nalocie na Wiener-Neustadt, 
Hagen 


Monachium zaatakowane z 


LONDYN, 3.X (Reuter). — W środę 
- po południu i wieczorem samoloty RAF-u 
wykonały gwałtowny nalot na stalownie 
Bochum. 


mieszkańców, położonym w sercu Zagłę- 
bia Ruhry. 

Obrona niemiecka była bardzo słaba. 
Wynik nalotu da się bardzo poważnie od 
czuć niemieckiemu przemysłowi stalowe- 
mu. W Bochum produkowano armaty i 
części składowe samolotów. Obecnie głów 
ne fabryki zostały” poważnie uszkodzo- 
ne. 

Eksperci stwierdzają, że w czasie trzech 
nalotów na Berlin w czasie od 23 sietp- 
nia do 3 września uszkodzono w stolicy 
Rzeszy 100 fabryk. Największą spośród 
nich była fabryka Siemensa. 

Według ostatnich wiadomośsi, Bochum 
nie zdołało do tej chwili ugasić jeszcze po 
żarów. Zniszczeniu uległy 2 mile kwadra 
towe zabudowanego terenu. 


Bochum jest miastem o 320 | 


PLON TRZECH DNI 


M. p., 3 października. 


(-el) Po trzydniowej przerwie wracamy 
do warsztatu pracy publicystycznej. Przed 
nami piętrzą się stosy telegramów i donie 
sień radiowych z różnych stron świata. 
Trzy dni w ciągu wojny, to — jak się 
okazuje — wielki szmat czasu. W ciągu 
y2 godzin sytuacja na jednych odcinkach 
uległa poważnej zmianie; na innych doj- 
rzewają i-narastają nowe procesy. Żyje- 
my gorączkowym życiem... 

We Włoszech V armia uzyskała triumf 
nieldda. Przełamała linię niemiecką pod 
Neapolem. Wojska sojusznicze znalazły 
się w murach tego najpiękniejszego mia- 
sta Italii, a równocześnie na wschodnim 
wybrzeżu Półwyspu Apenińskiego —VIII 
armia posuwa się z coraz to wzrastającą 
szybkością. Zajęcie Neapolu i pochód 
VIII armii przesądza losy kampanii we 
Włoszech południowych, a może i środko 
wych. 


A wraz z wyjaśnianiem się sytuacji woj 
skowej poczyna się wyjaśniać także sytua- 
cja polityczna we Włoszech. Utworzenie 
nowego rządu pod basłem wzmożenia wy- 
siłku wojennego Włoch po stronie Alian- 
tów ma znaczenie nie tylko symboliczne 
ale i praktyczne. Rozmowy marsz. Bado- 
glio (który pozostaje nadal na czele rzą- 
du) z gen. Eisenbhowerem posuną niewąt- 
pliwie naprzód „współpracę „wojskową 
Włoch z Aliantanii, 

Na froncie niemiecko - rosyjskim. tem- 
po wydarzeń przyśpieszyło się jeszcze bar- 
dziej. Rosjanie stoją u wrót Kijowa, Hom 
la i zagrażają coraz poważniej Orszy, Mo 
bylewowi i W itebskowi. Najbliższych 48 
godzin rozstrzygnie o tym, czy Niemcy 
zdecydują się na obronę «wymienionych 
przed chwilą bastionów swej linii, czy też 
kontynuować, będą swój odwrót w kierun 
ku granicy polskiej, .Wieści pod tym 
wzgledem są sprzeczne. Z jednej bowiem 
strony depesze głoszą, że Hitler nakazał 
obronę linii Dniepru i utrzymanie obec- 


ochum 


BERNO SZWAJCARSKIE 3.X (Reu 
ter). — Wczoraj rozegrała się nad tery- 
torium szwajcarskim bitwa lotnicza. — 
Szwajcarski komunikat urzędowy donosi, 
że samoloty sojusznicze leciały ponad oko 
licą Dolnego Engawinu i jeziora Konstan 
ckiego. Byoł to po ciężkim raidzie samolo- 
tów alianckich na centrum austriackiego 
przemysłu wojennego pod Wiedniem w 
Wiener Neustadt. 4 samoloty amerykań 
skie zostały zestrzelone przez szwajcarskie 
oddziały przeciwlotnicze lub też zostały 
strącone w walkach powietrznych z niemie 


wały się przy pomocy spadochronów. 

Prasa szwajcarska twierdzi, że samolo- 
ty, które pojawiły się nad Szwajcarią, na 
leżały do typu „latających fortec”. 

LONDYN, 3.X (Reuter). — Komuni 
kat ministerstwa lotnictwa donosi, że ub. 
nocy bombowce brytyjskie dokonały cięż 
kiego nalotu na ważny ośrodek przemysło 
wy niemiecki Hagen. Jest to miasto, liczą 
ce 147 tysięcy mieszkańców we wschod- 
niej czę:ci Zagłębia Ruhry. 


Hagen stanowi centrum przemysłu wę- 


Pojedynek artyleryjski 
nad Dnieprem 


LONDYN, 3.X. — Korespondent Reu 
tera Harold King donsi: od Dnieprope- 
trowska do Kijowa tysiące dział rosyj- 
skich i niemieckich przeprowadza na ol- 


nego frontu na Białorusi i to za wszelką 
cenę — z drugiej jednak strony słyszeli- 
śmy przez radio głos półurzędowego ko- 
mentatora wojennego z Berlina, który za- 
powiadał „planowy odwrót w kierunku 
granicy dawnego (!) państwa polskiego”. 

Ale najbardziej charakterystyczną ce- 
chą wszystkich doniesień prasowych i ra- 
diowych ostatnich trzech dni jest atmosfe 
ra wyczekiwania i naprężenia w związku 
z sytuacją na Bałkanach. Guia 

Z neutralnych źródeł awizują, że Rumu 
nia i Bułgaria stoją w przededniu waż- 
nych wypadków i doniosłych .rozstrzyg- 
nięć. Jedne telegramy głoszą, że wysłan- 
nicy tych państw w Turcji szukają ze- 
tknięcia się ze Sprzymierzonymi, aby roz- 
począć rokowania o odrębny pokój. Inne 
telegramy stwierdzają, że Rumuni wyco- 
fują swe wojska z frontu, gromadząc je 
w Besarabii dla obrony własnego teryto- 
rium. 

Dalsze wieści roztaczają przed nami ob 
raz nerwowości, jaki na ten temat panuje 
w Berlinie. Berlin alarmuje opinię niemiec 
ką, że oto Alianci gromadzą już siły mor 
skie i powietrzne we wschodnim basenie 
Morza Śródziemnego, co ma być zapowie 
dzią inwazji na Bałkany. Radio niemiec- 
kie i niemieckie agencje przeznaczone dla 
zagranicy zawierają niedwuznaczne po- 
gróżki pod adresem państw bałkańskich 
na wypadek gdyby chcialy się wyzwolić 
spod opieki Berlina. 

Trudno oczywiście przewidzieć, co z te- 
go wszystkiego wyniknie. Jedno jest pew- 
ne: Niemcy utracili ostatecznie inicjaty- 
wę. Z zapowiedzi alianckich mężów sta- 
nu wiadomo, że jeszcze w ciągu jesieni na 
leży się liczyć z nowymi, potężnymi ciosa 
mi armii sprzymierzonych. Gdzie te ciosy 
nastąpią — jest tajemnicą. Alarmy nie- 
mieckie dotyczące Bałkanów dowodzą, że 
w Berlinie zdają sobie sprawę z powagi sy 
tuacji i że Niemcy próbują zajrzeć Alian 
tom w karty. Nie świadczy to napewno o 
ich sile. 


brzymią skalę pojedynek artyleryjski. — 
Ciężkie bitwy toczą się obecnie u wrót 
Kijowa i Dniepropetrowska gdzie Niem 
cy stawiają gwałtowny opór. 

W/ pośrodku drogi, między tymi mia- 
stami, silnie ostrzeliwane jest miasto Czer 
kasy. Wielka bitwa toczy się również na 
Białorusi, gdzie Rosjanie atakują linię 


baz afrykanskich 


ckimi myśliwcami. Niektóre z załóg urato ! glowego i żelaznego i ma 133 fabryki 
przemysłu wojennego. Ostatni raz było 
bombardowane w nocy z 24 na 25 sierp- 
nia 1940. Hagen ma 14 stacji kolejowych, 
co świadczy wymownie o znaczeniu mia- 
sta jako węzła przemysłowego i komuni 


ZZA 
Niemcy rozbrajają 
Włochów 

STAMBUŁ, 3.X (Reuter). Przez 
cały ubiegły tydzień ludność Sofii by 
ła świadkiem upokarzającego widowi 
ska, zorganizowanego przez INiemców 
którzy prowadzili przez ulice miasta 
tysiące rozbrojonych żołnierzy wło- 
skich, źle odzianych i bosych. 


Transportowano ich następnie wa- 
gonami ciężarowymi do Niemiec. — 
Większą część żołnierzy 30-tu dywi- 
zji włoskich, przez 
Niemców w Jugosławii, Albanii i Gre 
cji, przywieziono do Niemiec. 


rozbrojoncyh 


kacyjnego. 

LONDYN, 3.X (Reuter). — W dniu 
1 października samoloty brytyjskie, wy- ukarana 
startowawszy z baz północno - afrykań- | KAIR, 3.X (Reuter). — Król Piotr ju 
skich, zbombardowały Monachium. Mia- |gosłowiański przyznał dziennikarzom w 
sto to bombardowane jest obecnie zarówno | Kairze, że do tej chwili ani on, ani jego 
przez lotnictwo, które startuje z Wysp |rząd nie znaleźli jeszcze sposobu rozwią- 


Bułgaria musi być 


Brytyjskich, jak i z Afryki. 


zania wewnętrznych trudności w Jugosła 


„Latające fortece” dokonały raidu z wii, ale że pracuje się w sposób wytężony, 


północnej Afryki w czasie dnia. 

Po ciężkim nalocie lotnictwa brytyjskie 
go z 6 września tysiące rodzin opuściło 
Monachium. Już w marcu zostało przez 
naloty zniszczone główne pomieszczenie 
biur partii hitlerowskiej. Obecnie położe 
nie Monachium, wziętego w dwa ognie, 
jest szczególnie ciężkie. 

BERLIN, 3.X (Reuter). — Niemiec- 
ka agelicja urzędowa komunikuje: Samo 
loty nieprzyjacielskie były ubiegłej nocy 
nad Rumunią, nie zrzucając jednak bomb, 


Witebsk — Homel, ostatnią barierę nie-, lecz tylko ulotki. Pojmano dwóch nieprzy 


miecką przed granicą polską. 


= 


| jacielskich spadochroniarzy. 


POLSKIE ODDZIAŁY W AKCJI 


laby znaleźć rozwiązanie. 

Mówiąc o stosunkach pomiędzy Jugo- 
sławią a innymi państwami, król Piotr o- 
świadczył, że zanim zapanują przyjazne 
stosunki z Bułgarią, musi być ona ukara- 
na za swój dwukrotny napd na Jugosła- 
wię w ciągu jednego ćwierćwiecza. 


x 
STAMBUŁ, 3X (Reuter). — Oddzia 
ły jugosłowiańskie zaatakowały wojska 
bułgarskie w dolinie Wardaru i zadały 
im ciężką klęskę, Oddziały 14-ej dywizji 


Monastyru zostały rozbite. 


rasio w Skoplie i 15-ej dywizji z 


Zamach na gubernatora Franka 


LONDYN, 3.X. — Z Kraju donoszą 
o zamachu, dokonanym przez polskie od- 
działy zbrojne na pociąg pancerny, w któ 
rym jechał z Krakowa do Warszawy gu- 
bernator Frank. Polacy wykoleili pociąg 
jadący przed pociągiem Franka i w ten 
sposób zatarasowali tor, poczem otworzyli 
ogień na pociąg Franka. 

Po dłuższej wymianie strzałów Franko- 


wi udało się wymknąć z zasadzki. Do Kra 
kowa powrócił Frank samochodem. 


W Krakowie, po powrocie, na odprawie 
szefów służby bezpieczeństwa Frank u- 
dzielił nagany komendantom SS i Gesta- 
po całego okręgu. 


Po raz drugi wyjechał Frank do War- 
szawy samolotem. W dniu tym ulice War 


szawy były obstawione kordonami wojska 
i policji. Frank z lotniska przyjechał 
wprost do domu, w którym miał zamiesz 
kać — pancernym samochodem, Przed 
tym samochodem jechali motocykliści z 
gotowymi do strzału rewolwerami, samo- 
chód zaś Franka otaczały, inne wozy pan- 
cerne z karabinami maszynowymi, skiero 
wanymi w stronę okien domów. 


Mieszkańcy Neapolu 
kwiatami witają V-tą armie 


LONDYN, 3.X (Reuter). — Brytyj- 


oprzeć na linii rzeki Volturno, o 20 mil 


scy korespondenci wojenni podają szcze- na północ od obecnych: pozycji. 


góły wejścia wojsk sojuszniczych do Nea 
polu. Dziennikarz Noel Monks donosi, 
że wkraczające wojska pancerne zostały 
powitane entuzjastycznie przez ludność 
miejscową, która obrzuciła żołnierzy alian 
ckich kwiatami. 


Niemcy podają, że ewakuowali Neapol 
ze względu na... rozruchy band komunisty 
cznych. 


Wojska sprzymierzone wydostały się 
już na szeroką równinę na północ od Nea 
polu i szybko posuwają się naprzód, w po 
ścigu-za pięciu dywizjami niemieckimi, 
które umknęły z miasta. ; 

Główny trzon V armii dochodzi już 
do: miejsc, do których. dotarły w dniu po 
przednim straże przednie. Niemcy’ demo- 
lują i niszczą drogi, aby opóźnić pochód 


Prawe skrzydło armii gen. Clarka, któ 
re wczoraj zajęło miejsc. Avelino, zdąża 


Berlin powiad, że kolumny VIII armii 
"znajdują się o 14 mil od Benevento. 


ALGIER, 3.X (Reuter). — Komuni- 


ku ważnemu węzłowi kolejowemu w Be-| kat aliancki donosi, że VIII armia zajęła 
nevento. Benevento jest równocześnie za-| we Włoszech miejscowości San Severo i 
grożone przez VIII armię  maszerującą | Lucera. 


od Foggi w kierunku zachodnim. 


Trzech dziennikarzy zginęło 
pod Neapolem 


LONDYN, 3.X (Reuter). -- Śmiercią 
żołnierską zginęło pod Neapolem trzech 
dziennikarzy: Steward Sale, korespondent 
Reutera, Alexander Berry Augustin, kore- 
spondent Daily. Herald, i Wiliam Mun- 
day, korespondent Morning Herald. Po 


suwali się oni naprzód z oddziałami pier 


zwycięskich Aliantów. Będą się oni starali | wszej linii na łaziku. 


W czasie walk, jakie się nagle wywią- 
zały na skrzyżowaniu dróg, pod miejsco- 
wością Nocera, zostali zabici. Do tej chwi 
li zginęło na frontach 30 korespondentów 
wojennych. Ponieważ ogólna liczba kores- 
pondentów wynosi około 300, oznacza to, 
że 10 proc. poniosło Śmierć na poste- 
runku, 


s 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. 


„Wielki partner osi" 


W Japonii także krucho... 


M. p., 3 października. |żącym roku 1.304 nowych statków, Japo, Japonia powołała marionetkowy rząd w 


nia nie jest w stanie pokryć nawet cząst- 


Nankinie. Skłoniła go nawet do wypowie 


Jedynym i to rzeczywiscie wielkim part | ki swoich strat. Po przeszło półrocznym | dzenia wojny Sprzymierzonym, ale nie na 
nerem Rzeszy Niemieckiej jest Japonia. przemilczaniu trudności i ciężkiej sytuacji 
Porozumienie między Tokio a Berlinem | militarnej, rząd japoński zdecydował się 
zostało zawarte na długo przed podpisa- | zmienić taktykę. $ 


niem jakichkolwiek paktów. Zbliżenie mię 
dzy dwoma mocarstwami było najzupeł- 
niej naturalne. Interesy ich były zbieżne, 
podobnie jak i tendencje w polityce za- 
granicznej. Dewizą obu państw jest — 
podbój. A że linie ekspansji są rozbieżne, 
nie leżały żadne trudności w bliskiej 
współpracy. 


Japonia wielokrotnie przez usta swoich 
czołowych mężów stanu deklarowała, że 
nie posiada żadnych zainteresowań w Eu- 
ropie. Dlatego też przypatrywała się tyl- 
ko życzliwie rozgrywce Niemiec w Euro- 
pie. Japonia marzy o panowaniu na Pa- 
cyfiku i w Azji. Rywalami jej są W. Bry 
tania, Stany Zjednoczone i Rosja. Oczy- 
wiście Japonia nie mogła się ważyć na roz 
grywkę w pojedynkę. 


Podobnie jak Niemcy, Japonia była do 
wojny doskonale  prygotowana. 


nie, wojna morska. Dzięki temu zdołała 


Miała 


Premier Tojo wystąpił z wielkim prze 
mówieniem radiowym, uzgodnionym na 
specjalnym posiedzeniu rady ministrów. 
Sprawozdanie polityczne wypadło pesymi- 
stycznie. Tojo wyraził wprawdzie przeko 
nanie, że Japonia wraz z Niemcami odnio 
są ostatecznie zwycięstwo; ale stwierdził, 
że obecna sytuacja jest ciężka i wymaga 
dalszych ciężkich ofiar. 


Duże wrażenie musiała wywołać w spo 
łeczeństwie japońskim zapowiedź ewakua 
cji zarówno instytucji rządowych jak i lud 
ności cywilnej ze stolicy oraz wielkich 
miast przemysłowych. Należy przy tej o- 
kazji zauważyć, że przemysł "japoński jest 
skoncentrowany w kilku wielkich mia- 
stach. W ten sposób Tojo przygotował Ja 
pończyków na naloty Sprzymierzonych 
czyli na przeniesienie wojny z Dalekiego 


Pacyfiku do kraju. W prowadzono przy- | 
świetnie rozbudowana, nowoczesną flotę, mus pracy dla wszystkich, znosząc rów-| 
a wojna na Pacyfiku to tylko, albo głów | 


nocześnie świąteczne odpoczynki. 


w pierwszym półroczu wojny uzyskać wiel, Dotychczasowe 


kie sukcesy, zadając bolesne ciosy Sprzy- 
mierzonym: Nieabwem jednak okazało się 
że cały rachunek Japonii był fałszywy. 
Sprzymierzeni zdołałi szybko naprawić 
swe błędy, Rosjanie nie załamali się pod 


uderzeniami niemieckimi. I jakkolwiek | 


Japonia zdobyła bardzo cenne bazy surow 
cowe i posiada najtańszego na świecie ro- 
botnika, nie potrafiła już nie tylko roz- 
szerzyć swoich zdobyczy, ale nawet ich 
utrzymać, 

Tokio nastawione było jeszcze bardziej 
aniżeli Berlin na wojnę błyskawiczną. 
I tutaj leży tajemnica obecnych trudno- 
ści Japonii. Dla utrzymania olbrzymich 
zdobytych terenów, baz morskich i lotni- 
czych potrzeba potężnej floty.  Jasnym 
jest, że Sprzymierzeni starają się wszyst- 
kimi możliwymi środkami znakomicie 
zmniejszać tonaż japoński. I to im się 
zresztą udaje. 


Japończycy przystąpili wprawdzie do 
eksploatacji surowców, ale brak im w pe 
wszym rzędzie stali. Podczas gdy tyl 
St. Zjednoczone wyprodukowały w bie- 


wysiłki — 
niedostateczne 


Ostatnie zarządzenia japońskie wska- 
zują wrsezcie, że produkcja japońska jest 
niedostateczna. Obecnie dopiero wprowa- 
dzono ministerstwo produkcji wojennej, 
likwidując równocześnie ministerstwo prze 
mysłu i handlu oraz planowania. A więc 
dotychczasowe wysiłki nie dały pożąda- 
nych rezultatów. Należy wątpić, czy prze 
mianowanie resortów zwiększy produkcję 
japońską. 

Podobnie jak Niemcy, Japonia posiada 
swoich satelitów. I na tym froncie dyplo- 
matycznym Tokio nie odniosło żadnych 
sukcesów. Ubytek Włoch niewiele zna- 
czy. dla Japonii. Praktycznie nawet sko- 
rzystała obejmując włoskie koncesje w 
Szanghaju i kilka statków. Fiasko dyplo 
matyczne Japonii wyraża się natomiast 
przede wszystkim w nieopanowaniu sytua- 
cji w Chinach. Wszystkie wysiłki zmie- 
rzające do rozbicia Chińczyków nie odnio 
sły skutku. 


ruszyło to spoistości Czungkingu. Celem 
uzyskania wydajnej pomocy w eksploata- 
cji zdobytch terenów, Japonia ogłosiła 
„niezawisłość? Birmy i zapowiedziała nie- 
podległość Filipin. Oczywiście iż tubylcy 
odczują te rozkosze na własnej skórze. 
Agent osi Bose prowadzi akcję za „niepo 
dległością Indii pod opieką Japonii”, ale 
wyniki są również żadne. 


Tojo liczył na wilekie rozruchy, ba, 
otwarte powstanie przeciw Anglii. Tymcza 
sem W/. Brytania pokazała swe pazury i 
mimo ciężkiej sytuacji wewnętrznej, wy- 
wołanej ponadto propagandą Gandiego i 
klęską głodową w prowincji Bengale, u- 
trzymuje ład i porządek oraz wzmocniła 
nie tylko obronność Indii ale stworzyła 
tam bazę wypadową dla dalszej akcji prze 
ciw Japonii. £ 


Japonia przeszła z ofensywy do defen- 
sywy. Została zmuszona do wkroczenia w 
ślady swego osiowego partnera. Jak wy- 
gląda Rzesza w tej nowej fazie, trwają- 
cej nieledwie rok, wiemy wszyscy. Japo- 
nia w odróżnieniu od Niemiec prawie je- 
szcze nie zaznała „rozkoszy? wojny domo 
wej. Przygotowuje się jednak do tego. 
I zapewne nie daleka już jest chwila, kie- 
dy czytać będziemy codzienne komuni- 
katy o nalotach na wielkie miasta japoń- 
skie. W/ówczas zacznie się dyskusja o mo- 
rale społeczeństwa. Znamy to już. 


Japonia jest twardym i niuegiętym prze 
ciwnikiem. Twardszym nawet aniżeli 
Niemcy. Wojna z nią musi się przenieść 
na teren metropolii. Dziś Sprzymierzeni 
zdobywają tylko bazy, które zagrażały im 
i umożliwiały Japonii kontrolę żeglugi. 
Następna faza walki dopiero się zaryso- 
wuje. Japonia stara się do niej... przygo- 
tować nadzwyczajną mobilizacją przemy- 
słu, stworzeniem wału ochronnego z lu- 
dów podibtych. Starzy wojskowi w Tokio, 
którzy kierują nawą państwową, poczuli 
się zagrożeni. Niebawem pewnie usłyszy- 
my wzniosłe słowa o miłości innych lu- 
dów, o narzuconej wojnie, o obronie cy- 
wilizacji itp. 

Gdy to nastąpi, będziemy wiedzieli, że 
Japonia otrzymuje porządne, należne 
cięgi. 

B.H. 


AUSTRIA — BRENNER 


Nr 18 


Pięta Achillesowa 
niemieckiego systemu obronnego 


M. p., 3 października. 


Rewelacyjne wiadomości nadchodzą dro 
gą okrężną przez Szwajcarię. Wiadomo- 
ści te znalazły się już na łamach emigra- 
cyjnej prasy niemieckiej. 


Okazuje się mianowicie, że Niemcy już 
od wiosny .liczyli .się z załamaniem się 
Włoch i ze zrzuceniem przez naród wło- 
ski jarzma Mussoliniego. Dlatego też we 
wczesnych miesiącach wiosennych poczęli 
fortyfikować linię Brenneru, a więc gra- 
nicę Trzeciej Rzeszy i Włoch. Z począt- 
ku wysyłano tam tylko jeńców wojennych 
różnych narodowości. Potym okazało się, 
że potrzebne jest szybsze tempo. Dlatego 
też w połowie czerwca — a więc na prze 
szło miesiąc przed przewrotem we Wło- 
szech — wysłano na Brenner dwie dywi- 
zje robocze tak zwanej organizacji Todta, 
która zatrudniona jest przy budowie naj 
bardziej skomplikowanych umocnień. 


O wszystkim tym nie wolno było w 
Niemczech głośno mówić. Po raz pierwszy 
„puścił farbę” Gauleiter Tyrolu Hofer w 
dniu 31 lipca 1943, a więc w tydzień po 
obaleniu Mussoliniego, mówiąc w Inns- 
bruku: 

„Będziemy bronić i potrafimy już dziś 
obronić granicę alpejską wielkich Niemiec 
przeciwko wszelkim wrogom i wszelkim 
zdrajcom”. 

X 


Przełęcz Brenneru i linia kolejowa pro- 
wadząca przez przełęcz Brenneru posiada 
niezwykłą doniosłość dla Niemiec z woj- 
skowego punktu widzenia. Jeżeli bowiem 
hitlerowcy nie odważą się pogwałcić neu- 
tralności Szwajcarii, to wówczas linia wio 
dąca przez Brenner jest jedyną linią łą- 
czącą sieć kolejową na północ od Alp z 
siecią na południe od tych gór. Linia ko- 
lejowa prowadzi przez dolinę Wipp — 
(Wippthal). Najwyższym punktem jest 
właśnie przełęcz Brennerska, znajdująca 
się na wysokości 1.362 m. Przełęcz tę zna 
|li już Rzymianie jako najlepszą i najpew- 
niejszą drogę do Włoch. W XVIII stu- 
leciu zbudowano tam za czasów Marii 
Teresy szeroką drogę, a w latach 1864 do 
1867 zbudowano tam linię kolejową, któ 
ra ma 22 wielkie tunele. 


Na północ od Brenneru w austriackim 


Tyrolu schodzą się liczne linie kolejowe. 
Wojska niemieckie, idące z zachodnich 


prowincji austriackich i południowo - 
wschodnich prowincji niemieckich, muszą 
przejść przez Innsbruck, gdzie zbiegają 
si ęlinie kolejowe z Przedarulanii (Vor- 
arlberg) i z Bawarii. 


W najbliższej okolicy Innsbrucka w 
miejscowości W/oergel łączy się z tamtej- 
szą siecią — austriacka kolej Zachodnia, 


Wszystkie wymienione linie są zelektry 
fikowane, a centralą elektryczną, która do 
starcza prądu dla lokomotyw, znajdującą 
się w Przedarulanii, są tak zwane zakłady 
elektryczne III. Jeżeli zakłady Ill zostały- 
by zbombardowane przez lotnictwo alianc 
kie z baz włoskich — to wówczas dowóz 
wojsk niemieckich przez Brenner > do 
Włoch byłby niemożliwy. 


Co więcej, jest tajemnicą publiczną, że 
większość strategicznych rezerw niemiec- 
kich znajduje się w Bawarii i Austrii. Na 
czelne dowództwo niemieckie sądzi, że z 


‚tego rejonu może najszybciej przerzucać 


swe wojska rezerwowe na różne punkty za 
grożonego kontynentu europejskiego. Na 
tym tle można dopiero zrozumieć, jak wiel 
kie znaczenie strategiczne posiada dla Hi- 
tlera Austria i jej sieć kolejowa. 


X 


Jak z powyższego widać, zarówno prze 
łęcz Brennerska jak i cała sieć kolejowa 
austriacka ma w tej chwili olbrzymie zna 
czenie dla aparatu wojennego Trzeciej 
Rzeszy. Stąd panika, jaka wybuchła w 
Niemczech po ostatnich nalotach sojusz- 
ników na Brenner i stąd decyzja rozpacz- 
liwego bronienia Włoch zwłaszcza pół- 
nocnych. Jeśli by bowiem po zajęciu 
Włoch przez Aliantów Austria znalazła 
się w bezpośrednim zasięgu bombowców 
brytyjskich, to sparaliżowanyby został je 
den z głównych ośrodków komunikacyj- 
nych, a położenie Niemców w południowo 
wschodniej Europie bardzo by się pogor- 
szyło. 


Brenner można ufortyfikować, ale nie- 
bezpieczeństw -politycznych, połączonych z 
masowym odwracaniem się zawiedzionej 
w swych nadziejach ludności austriackiej 
od Trzeciej Rzeszy, nie da się załatwić 
przy pomocy dwu dywizji organizacji 
Todta. I to właśnie spędza sen z oczu 
Hitlera i jego sztabu. 


S. B. 


a S E 
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MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI 


Księżyc wschodził 


RUSZAMY Z TWIERDZY 
NA „KORYTARZ” 


O wyznaczonej godzinie bateria nadciągnęłą na 
obszerną równinę położoną mniej więcej w środku 
twierdzy. Czekał nas już tam kwatermistrz z bańką 
rumu. Podczas gdy sierżant lał do manierek cenny 
płyn — kwatermistrz w kilku słowach na boku 
zorientował mnie w sytuacji. Przedwczoraj brytyj- 
skie czogi i batalion Black Watch'ów dokonały 
wypadu z twierdzy by przełamać linię włoską i 
przeprowadzić przez nią „korytarz” do INowoze- 
landczyków, którzy z Egiptu nadeszli i walczą pod 
Sidi Rezegh. Black W/atch'e przełamali front wło- 
ski, ale straty w samych zabitych wyniosły pół 
stanu. W/czoraj batalion nowozelandzki wraz z 
kompanią dział przeciwpancernych został w „ko- 
rytarzu” rozjechany przez czołgi Rommla, nikt się 
nie ostał. Dziś wieczór batalion brytyjski Bedfords 
hire Rgt. wyrusza z twierdzy by utrzymać „kory- 
tarz”, zapełnić lukę powstałą po Nowozelandczy- 
kach, przeszkodzić wycofaniu sie nieprzyjaciela ze 
wschodu oblegającego jeszcze Tobruk przy czym 
nasze dwie baterie przeznaczone do pościgu ida z 
nim razem. W/krótce nadjechał dowódca dywizio- 
nu i pułkownik brytyjski, dowódca obrony przeciw 
pancernej twierdzy. Odbyła się krótka odprawa, 
która potwierdziła informacje kwatermistrza. Wy- 
ruszamy dziś wieczór, dowódca dyonu jedzie z na 
mi, jutro dojedzie do nas bateria kapitana Róż., 
która kompletuje dopiero samochody. 

Na chwile przed ruszeniem ukazuje się osobowy 
samochód. Wysiada z niego generał Kopański i za 


stępca płk. Peszek. Podchodzą kolejno do działo- 


nad Gambutem 


nów. Przyjechali pożegnać baterie. Zapytują, czy 
mamy kilofy i łopaty, bo będą nam niezbędne dla 
kopania stanowisk obronnych gdy wyjedziemy z 
twierdzy i znajdziemy się na gołej pustyni. Są 
przygotowane. Generał żegna mnie uściskiem ręki 
i mówi: „O ile nie dziś w nocy, to na pewno jutro 
rano będziecie się bić z Niemcami” i z właściwą 
sobie: prostotą kończy: 

— Niech was Bóg prowadzi. 

Nie potrzebuje mówić więcej. Poznał już w To- 
bruku żołnierzy swej brygady. Wie, ile jest warta 
piechota i kawaleria. Skolei jest pewien, że i arty- 
leria przeciwpancerna go nie zawiedzie, że godnie 
reprezentować będzie Karpacką Brygadę przy bo- 
ku brytyjskiego batalionu. 

Tymczasem wozy dowódcy dyonu i 1 baterii zni 
knęły w tumanach kurzu, ruszamy za nimi pełnym 
gazem. Zatrzymuję się na zakręcie, by sprawdzić, 
czy żaden z wozów nie został. Widzę, jak kierow 
ca jednego z działonów bierze mocnym gazem 
zakręt: wóz się tak przechyla, że o mało działko 
i działonowy z niego nie wylatują, miga mi się 
tylko przerażona twarz tego ostatniego, zlatują z 
wozu zrolowane koce. Tak wyglądają pierwsze 
kroki motoryzacji! Działon jest tak przejęty i wy- 
jazdem na wojnę i pierwszym marszem w większej 
kolumnie zmotoryzowanej, że jedzie dalej rezygnu 
jąc z koców. Ładuję je na mój wóz. 

Dojeżdżamy do południowo - wschodniego pery- 
metru twierdzy. Ta część twierdzy jest już wolna 
od oblężenia. Na wczorajszych pozycjach włoskich 
dziś stoja w pogotowiu nasze działa przesunięte tu 
z dawnych pozycji na tyle. Stoją w pogotowiu czoł 
gi i samochody pancerne, patroluja przedpole. 
Przez pola minowe brytyjskie i włoskie, przez 


rowy przeciwpancerne prowadzi już szeroki trakt 
wyjeżdżony przez czołgi i samochody, widać duży 
jest stąd ruch korytarzem do Sidi Rezegh. Jest ar- 
tyleria przeciwlotnicza, zresztą przewagę w powie- 
trzu od początku ruszenia: ofensywy mają nasi. 
Ustawiamy działka na tymczasowych stanowi- 
skach, mamy czekać do wieczora przyjazdu bryty|- 
skiego batalionu, z którym wyruszamy z twierdzy. 
Przyjemna niespodzianka. Stanisław O. adiutant 
Generała został przydzielony na oficera łączniko- 
wego między naszym dowódcą dyonu a brytyjskim 
batalionem. Ze względu na znajomość angielskiego 
może istotnie okazać się niezbędnym. Poza tym zda 
je się, że miał dość sztabu i sam się wprosił na te 
wojnę. Wita mnie słowami: 

— A widzisz, mój sen zaczyna się sprawdzać! 

Istotnie, teraz sobie przypominam. Kiedyś jesz- 
cze w Matruh, Generał przyjechał obejrzeć pozy- 
cie, zaś adiutant w pewnej chwili wziął mnie na 
bok i powiada: „Miałem zabawny sen. niłeś mi 
się ty i twoje działka. Byliśmy razem. Czołgi nie- 
mieckie nadjeżdżały. Ja ładowałem, ty strzelałeś”. 

Dziś ostatni dzień listopada, wcześnie zapada 
mtok. Działony ugotowały już herbatę. Czołgi wra 
cają na tyły — obsługi po całodziennym patrolo- 
waniu korytarza jadą na ciepłą strawę i nocleg w 
którymś z wąwozów tobruckich. Jest coraz ciem- 
niej, ksieżyc jeszczće nie wzeszedł. Nagle z mro- 
ków wyłania się wóz, za nim drugi, trzeci, dzie- 
siaty. To batalion Bedfordshire Rgt. nadjeżdża. 
Ciągnie wolno wóz za wozem, blisko, teraz noc, 
lotnik nie, jest groźny, natomiast łatwo jest zjechać 
z drogi, wjechać do rowu czy na pole minowe. Pod- 
jedliśmy trochę, rozgrzaliśmy się przed tym her- 
batą, teraz rumem. Czekamy na wozach. Robi się 
coraz zimniej. Nie wystarczy już kurtka skórzana 
na battle-dress'ie, trzeba nałożyć płaszcz. Czekamy. 
Na wojnie zawsze się czeka, Ale nie jak we wrze- 
śniu w rowie przydrożnym. Można położyć sie na 
wozie, przykryć kocem gdy zimno, Drzemać. Żol- 


nierz zawsze potrafi spać. Nawet na zapas. I na- 
gle jakby żal za Tobrukiem wkrada się w serce. 
Ostatecznie w tej poczciwej twierdzy miało się nie- 
złą ziemiankę, łoże sporządzone z noszów dla ran 
nych, nawet lampę naftową, książkę, poczucie bez- 
pieczeństwa za perymetrem, polami min, drutem 
kolczastym. Właśnie teraz zbliża się godzina gdy 
spotkaliśmy się z Adolfem, by pogwarzyć o prze- 
szłości i teraźniejszości, pokazać sobie ostatni list 
z kraju czy z Londynu, wyjść na linię czujek i po- 
słuchać odgłosów dochodzących z okopów niemiec- 
kich 300 metrów przed nami. A teraz wyruszamy 
w nieznane, w czarną noc, nie wiadomo, co nas 
czeka, czy nie los nowozelandzkiego batalionu. Jest 
nas tylko 6o Polaków. Z dala od czasu do czasu 
słychać grzechot karabinów maszynowych i huk 
dział. Normalna noc tobrucka. Tylko przed nami 
na kierunku od Sidi Rezegh panuje niczym nie 
przerwana cisza. Czyżby złowróżbna? Jest coraz 
ciemniej. Choć oko wykol. I coraz zimniej. Przy- 
pomina mi sie patrol w trzecim dniu, ostatnim, bi- 
twy pod Kockiem. Na skrzyżowaniu dróg leżała w 
rowie placówka naszych  spieszonych lotników. 
Przed nimi stali Niemcy, co pare imnut oświetlaii 
przedpole białymi rakietami, Od czasu do czasu 


słychać było huk motorów, jakby zbliżających sie , 


do nas. Dowódca placówki informował mnie, że 
Niemcy są o paręset metrów Zz przodu. Dzwoniłt 
zębami i mówił, że mu zimno — był 4 październi- 
ka. I mnie teraz jest coraz zimniej. 

. — Wicek, daj rumu! 

Rozgrzewamy się. W tej chwili z mroku czarnej 
nocy wyłania sie łącznik z dywizjonu. Odprawa. 
W jednej chwili iestem na nogach. Nie tylko fizy- 
cznie ale i moralnie. To tylko to czekanie w zim- 
nym mroku naprowadza jakieś leniwe, złe myśli. 
Gdy tylko otrzyma się do wykonania zadanie, już 
jest dobrze: żołnierza myśli i nerwy skupiaja się 
tylko na zadaniu, które ma wykonać. Zapomina 


wtedy, że jest senny, że jest zimno, że gdzieś da- - 
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DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. 


CENNE PRZYPOMNIENIE 


„SPOTKANIE NAD WISŁĄ” 


M. p., 3 października. 


|cający ryzykancko naraz całość sił na sza 


Max Werner, rozreklamowany dzienni- |leę w jednym rzucie bojowym, bez ugru- 
karz amerykański niemieckiego pochodze- | powania wgłąb i bez odwodów. Przez to 
nia, a wybitnie i gorąco filosowiecko na- | potrafili Niemcy osiągnąć krótkotrwałość 


strojony człowiek, którego opinie bywają 
cytowane przez wielkie agencje Światowe 
i publicysta, w żadnym wypadku (zarów 
no ze względu na swe wychowanie jak 
sympatie) nie podejrzany o stronniczość 
na rzecz Polski — otóż ten Max Werner 
w jednym ze swych artykułów z ub. tygo- 
dnia przypomina fakt ważny, a niesłusz- 
nie lekceważony. 

W sierpniu 1939 pierwsze punktacje so 
juszu niemiecko - sowieckiego, skierowa- 
nego przeciw Polsce, były odmienne od 
ostatecznego ustalenia wrześniowego, zna- 
nego pod nazwą linii Ribbentrop — Moto 
tow. Dnia 22 sierpnia 1939 wspólnie po- 
stanowiono, że linia demarkacyjna niemie 
cko - sowiecka będize przebiegać wzdłuż 
Wisły, przyczem nawet Praga, przedmie 
ście Warszawy, pamiętające rzeź Suwo- 
rowską, miała się znowu znaleźć w rękach 
współczesnych wielbicieli i apologetów te- 
go wodza. 

Max Werner, omawiając zmianę po- 
czątkowej ugody sierpniowej na bardziej 
korzystną dla Niemców umowę wrześnio- 
wą, widzi w tym zaczątek tarć między no 
wymi sąsiadami. Dla nas jednak i dla 
świata sprawa ta ma inne, bardziej wy- 
mowne znaczenie, 

Trzeba przede wszystkim się zastanowić 
jaka była przyczyna ustępliwości niemiec 
kiej w sierpniu? Planując napad na Pol- 
skę, nie chcieli Niemcy nadmiernego ry- 


` zyka „któreby dla nich wyrosło, jeśliby 


Polacy za barierą Wisły mogli się prze- 
grupować dla obrony i przeciwnatarcia. 
W wypadku rozwinięcia około połowy 
września aktywnych działań przez Fran- 
cję, przez flotę i lotnictwo angielskie, 
dalszy rozwój wypadków mógłby się tak 
dalece skomplikować, że nie byłoby już 
widoków wiosną 1940 do napadu na Fran 
cję. Za wszelką cenę musieli więc Niem- 
cy uniemożliwić Polsce postawienie oporu 
na Wiśle. Istnieje dziś całkowita pew- 
ność, że bez zaistnienia koalicji antypol- 
skiej, Niemcy w 1939 same nie zdecydo- 
wałyby się na Polskę uderzyć. Dopiero pe 
wność, że obrona Polski na Wiśle będzie 
bezpośrednio zdezorganizowana przez za- 
grożenie ze Wschodu pozwoliła Niemcom 


kampanii, której nie dałoby się uzyskać 
przez samą przewagę czołgów i samolo- 
tów. Takie jest wojskowe znaczenie umo- 
wy sierpniowej; w jej wyniku we wrze- 
śniu 1939 byliśmy świadkami cofania się 
spowrotem ku Wiśle oddziałów niemiec- 
kich, które zapędziły się nad Bug. 

To jedna ponura strona tego historycz 
nego medalu, objaśniająca dlaczego Niem 
cy musieli dopuścić nowego sąsiada aż 


nad Wisłę, 


W piśmie „Aufbau”, wychodzącym w 
Ameryce, zabiera głos hr. Czernin, który 
niedawno wystąpił w roli niepowołanego 
eksperta w sprawie, która jest zbrodnią 
kryminalną. 

"W. wywiadzie, zamieszczonym w „Auf- 
bau”, hr. Czernin chce zachęcić do nowej 
zbrodni, którą — uprzedzając — glory- 
fikuje. Pisze on dosłownie: „Rosja nie 


|może być odgrodzona od świata żadnymi 


małymi państwami, ani federacjami i bę- 
dzie miała w razie ich powstania pełne 
prawo zagarnąć je dla siebie”. 

Ano, zobaczymy, panie hrabio Czernin, 
jak to będzie? Są w świecie inni ludzie, 


Skolei druga strona medalu ma wyja- |mocniejsi niż spółka z sierpnia i wrze- 
śnić, dlaczego Związek Sowiecki chętnie |śnia 1939, wzmocniona przez wolontariu- 
chciał przyjąć zaproszenie nad Wisłę, da- {szy pańskiego typu o nazwisku przypomi 
jąc przez to niezaprzeczalne świadectwo |nającym ohydę traktatu Brzeskiego. «) 


imperialistycznych celów swej polityki, nie 
liczącej się w żadnym stopniu z żywym 
ciałem narodów. Tu chodziło o to, aby za 
garnąć więcej ziemi nad Wisłą, Bugiem 
lub gdziekolwiek. Ta strona medalu jest 
mniejsza od pierwszej. 

Dość nieoczekiwanie w sukurs tej „ideo 
logii” przychodzą niemieckie sfery emi- 
granckie, demaskując przyz to swe praw- 
dziwe oblicze. 


Ludzie 


GENERAŁ SOSNKOWSKI 
Generał Sosnkowski jest jak wiadomo 


wrześniowej i zwycięzcą Niemców w wiel 
kiej bitwie pod Lwowem. Ktoś, kto wi- 
dział go w chwili, gdy armia jego oto- 
czona została przez Niemców — zdumio 
ny spokojem Generała zapytał go prze- 


raz zrobić?” Generał Sosnkowski odpo- 
wiedział na to najspokojniej i bez pato- 
su — „Jakto co? — Umrzeć”. . 


CHURCHILL — 
ARTYSTĄ, MALARZEM 


Bujna i niepozbawiona artystycznego 
uroku natura Churchilla, szukała upustu 
w najróżniejszych kierunkach życia. Nie 
wszyscy zapewne wiedzą, że wielki mąż 
stanu w wolnych chwilach jest zapalonym 
i nie bez pewnego talentu artystą - mala 


—< m, mn A ZO 


ułożyć przeciw Polsce plan kampanii, rzu trzem. Kiedyś nawet wystawiał swoje pra- 


jednym z czołowych bohaterów kampanii |jego obrazy zostały zakupione za wcale 


Dobrze, że bezstronny, jak się fachowo 
mówi, koronny świadek, Max Werner 
przypomniał układ sierpniowy. 


S. KOR. 


*) W czasie Traktatu Brzeskiego w r. 
1918, który miał być „czwartym rozbiorem 
Polski”, austro - węgierskim ministrem spraw | 
zagranicznych był hr. Ottokar Czernin, krew 
ny obecnego emigranta. 


i faki 
ce na jednej z wystaw paryskich pod na- 
zwiskiem Charles Morini, gdzie cztery 


pokaźną sumę. Po konferencji w Casa- 
blance z Prezydentem Rooseveltem, udał 
się na jeden dzień do Marakesh, by na- 
malować góry Atlasu. W swojej książ- 
ce „Amid These Storms” pozostawił bar 


rażony — „Co Generał ma zamiar te- dzo osobiste wyznania w sprawie swojej 


sztuki malarskiej, a co najciekawsze, wie 
rzy, że swoje inspiracje malarskie zaw- 
dzięcza okolicznośćiom  niewytłumaczal. 
nym, mistycznym. Z właściwym sobie hu 
morem pisze między innymni: „Gdy do- 
stanę się do nieba, zamierzam większą 
część swego pierwszego miliona lat po- 
święcić malarstwu, by wreszcie dotrzeć 
do jego istoty. Ale wtedy będę się posłu- 
giwał znacznie kolorowszą paletą niż tu 
na ziemi. Spodziewam się, że kolory po- 
marańczy i karmgzynowy będą najciem- 
niejsze, najnudniejsze...” 


"Sa. 3 


Niemieckie pismo — do niemieckich żołnierzy 


STRZEŻ SIĘ MARYSI 


powiada innym Marysiom. A w fabry- 
kach. Tu także pracują Polki, Często na 
wet pewnych sekretnych rzeczy nie rozu. 


M. p., 3 października. 
Tygodnik niemiecki _ „Sonntagsblatt 


im Wartheland”, wydrukowany w Pozna 
niu, poświęca długi artykuł kobiecie pol- 
skiej w „okręgu Warty”. Jest to arty- 


mieją, ale wyczuwają je i w sercu zacho 
wują... 


|oczyma, jeśli chcesz ją przejrzeć. Dlate- 


I 


|dlaczego gospoda jeszcze ciągle jest o- 


„Czasami Marysia przystaje na ulicy 
z niemieckim żołnierzem. Chce się ona 
dowiedzieć czegoś o wojnie — o, Mary- 
sia jest chytra i dobrze wie co i komu 
ma dalej opowiedzieć z tego co tu i ów- 
dzie posłyszała. Pamiętaj: każda Mary- 

— „Być może, że nie wiesz jeszcze |sją, jeśli jej się zdarzy rozmawiać z nie- 
kim jest Marysia” — brzmi ostrzeżenie. |mieckim żołnierzem, przede wszystkim 
„Ma ona tysiąc różnych imion i tysiąc |jest Polką. Dlatego chcę ci jeszcze raz 
różnych twarzy, ale zawsze jest ta sama: |bardzo poważnie powtórzyć: Polacy, ko- 
zawsze jest Marysią, Polką. biety i mężczyźni, którzy dokładnie wie- 
dzą wszystko co się dzieje, stoją wszyscy 
przeciwko nam i prowadzą wszelkiego ro 
dzaju podziemną robotę. 


kuł - przestroga, artykuł - ostrzeżenie 
dla żołnierzy niemieckich, dla niemiec- 
kich gospodarzy i pracowników fabryk. 
Nosi tytuł: „Kennst du Marysia” —! 
„Czy znasz Marysię”. 


„Widzisz ją w mieście za ladą skle- 
pową, w sieniach i na korytarżach ho- 
telów, widzisz ją w licznych niemieckich 
zagrodach, spotykasz ją w zajazdach i| „..UUważaj na wroga! Często nie przy 
gospodach. Stoi przed bramą koszar, sie |chodzi on z bia.ą bronia ani z karabi- 
dzi obok ciebie w pociągu i w autobusie. nem. Przychodzi w spódnicy i w ładnych 
Musisz koniecznie nauczyć sie ją rozpoz- pończochach. Przychodzi z beztroskim 
nać, bo Marysia jest przebiegła, Marysia uśmiechem. Przychodzi ze słodką jak cu- 
jest kobietą. kier twarzyczką... 


„Strzeż się!!! Czy nie wiesz, czyś tak 
prędko zapomniał, że w strasznych mie- 
siącach 1939 roku Marysie chwytały za 
strzelby aby Niemców zabijać??? 
| „We wszystkich Marysiach, we wszyst- 
|kich kobietach polskich, płonie ciągle nie- 

„W każdej gospodzie na wsi jest Ma- |nawiść przeciwko wszystkiemu co. jest nie 
rysia, córka karczmarza albo dziewczy- |mieckie. Pamiętaj o tym! Teraz, kiedy 
na usługująca. Stawia przed tobą piwo, 'wiesz już dobrze jak Marysia wygląda, 
a ty ciągniesz inych do gospody i sie- | kiedy znasz już ją lepiej, nie zapomnij 
dzisz, mimo, że dawno już minął czas ani na chwilę: 
zamykania polskich lokali. Marysia się | 
śmieje — śmieje się z ciebie i z innych 
Niemców. Kiedy przyjdzie policja pytać | 


„Musisz na nią patrzeć niemieckimi 


go chcę ci nałożyć, mój niemiecki to- 
warzyszu, właściwe okulary, abyś w przy 
szłości Marysię lepiej poznał. 


„każda polska dziewczyna jest Ma- 
rysią 
a Marysia walczy o Polskę?” 
Marysia walczy o Polskę. W/ zagrodzie 
niemieckiej, w fabryce, w mieszkaniu, 
wszędzie gdziekolwiek ją rzuciła przemoc 
'wroga. Wróg potrzebuje Marysi, potrze 
pisy i kiedy pokłóci się z innymi Niemca buje jej rąk do aż SYRIAS „p 
mi. W:ród swoich rodaków Marysia bę- tem do zagrabionych jej rodakom osiedli 
dzie się śmiała z ciebie i z twoich ko- ji zagród, ZUNE ja do PY dla siebie. 
legów... I boi się jej. Uzbrojony i potężny, wróg 
boi się bezbronnej Marysi, która — w 
„W/ twoim gospodarstwie na wsi pracu lowych „strasznych miesiącach 1939 r.” 
je Marysia. Pilnie słucha wszystkiego, co |— chwyciła za strzelbę w obronie swego 
tylko Niemcy słyszeć powinni, a po domostwa. Choć strzelbę tę zakopała, 
tem swoim opowiada. W/ mieście — Marysia dalej walczy o Polskę każdym 
niewątpliwie polska posługaczka może | dostępnym jej sposobem i walczyć nie 
być pracowita, ale pamiętaj: jest ona przestanie, aż z jej zagród, mieszkań i 
zawsze Marysią, zawsze Polką. Ona to fabryk odejdzie Niemiec — wieczny 
wynosi z twego domu poufne plotki i o- wróg, najeźdźca, uzurpator. 


twarta, Marysia odpowie, że nie mogła 
zamknąć, bo w izbie siedzą Niemcy. Ma- 
rysia jest Polką, Marysia się cieszy, kie- 
dy Niemiec przekroczy obowiązujące prze 


leko na świecie są komfortowe, ciepłe pokoje. 

Stoimy ukryci między wozami. Jest pułkownik, 
adiutant, oficer łącznikowy i obaj dowódcy baterii. 
Pochylamy się nad mapą, oświetloną ukradkiem 
kieszonkowa latarką. Zadanie: batalion ma zluzo- 
wać własny oddział w rejonie oznaczonym na ma- 
pie jako „Magen Belhamed” — „grób szeika”; ja- 
kieś 12 kilometrów w kierunku 135 stopni; do każ 
dej z czterech kompanii piechoty przydzielone zo- 
staną po dwa działka; czas wyruszenia — pół go- 
dziny po wschodzie księżyca; na miejscu w Belha- 
medzie natychmiast przystąpić do kopania stano- 
wisk, muszą być gotowe przed świtem; stanowiska 
uzgodnią dowódcy baterii z właściwymi dowódca- 
mi kompanii viechoty brytyjskiej; dane o nieprry- 
jacielu? — spodziewać się w każdej chwili i z każ- 
dego kierunku. 

Wracam do baterii, Rozdział na plutony, które 
pójdą z dwiema kompaniami „C” i „D” bardzo 
mi nie w smak idzie. Nie cierpię dzielić baterii. 
Przede wszystkim w kupie raźniej, potęga ognia 
większa. Po drugie jakże lubię tych chłopaków. 
We wrześniu szedłem na wojnę z żołnierzami, któ- 
rych widziałem dwa dni. W brygadzie Podhalań- 
skiej byliśmy razem trzy miesiące. A teraz z tymi 


żołnierzami jestem prawie już od roku razem. 


Kilku z nich tak jak i ja przyciagnęło z Francii. 
Jakżeśmy się zżyli. Wychować żołnierza, wyszkolić 
to ciężka praca. Prowadzić go w ogień — to przy- 
jemność. Teraz tę przyjemność ma mieć jakiś nię- 
znany mi jeszcze oficer angielski, którego poznam 
za chwilę. Już naprzód czuję do niego antypatię, 
zazdrość prawdziwą, jakby szło. o kobietę. Sam 
będę przy iednym plutonie. Drugiego oficera brak 
w baterii. Gdyby żył Pieniażek, jakże by się teraz 
cieszył z tej samodzielnej funkcji. Niestety już od 
trzech miesięcy spoczywa na cmentarzu tobruckim. 
Wiem co zrobie. Do kompanii „C” przydzielę ja- 
ko dowódcę plutonu sierżanta Brzost. Sierżant Je- 
zier pójdzie iako działonowy. Obai młodzi wiekiem 
choć starzy doświadczeniem pepanciarze odbyli kam 


panię z 1 dywizją w roku 1940, potem w niewoli 
w Austrii, dolączyli się do Brygady w Egipcie. 
Wojna dla nich nie nowość, dadzą sobie radę. 
Działony dowodzone przez kaprali pójdą ze mna 
przy kompanii „D”. 

Księżyc wschodzi. Zarządzam zbiórkę baterii. 
Padają przyciszone słowa komendy: baczność, rów 
naj w prawo itd. Tak najlepiej. Choć wojna i nie- 
przyjaciel tuż, tuż, może o tysiąc metrów, trzy- 
majmy się regulaminu jak najdłużej można. Na 
bałagan jeszcze będzie aż za dużo czasu. Szef 
sprawdza równanie dokładnie jak codzień na zbiór 
ce porannej. Składa raport. Mówię do żołnierzy. 
Podaję do wiadomości zadanie baonu i nasze. ‘Ze 
się rozdzielimy chwilowo. Że z plutonem przydzie 
lonym do komp. „C” pójdą obaj sierżanci, starsi 
nie tylko stopniem ale i dośwaidczeniem wojen- 
nym, że również mają wykonywać rozkazy ofice- 
rów brytyjskich, którzy się znajdą przy nich gdyby 
mnie nie było wtedy. I kończę: „Czekaliśmy dwa 
lata na tę chwilę; w obozach rumuńskich i wemmer- 
skich, w niewoli, na pozycjach pod Aleksandria, w 
Matruh, w Tobruku; wszyscy wiemy po cośmy tu 
przyszli; nikt tu nie przyszedł z musu, wszyscy z 
własnej woli; wielu nie doszło — zostali w śnie- 
gach Karpat, zginęli od kul patroli granicznych, 
torturowani w więzieniach; o ileż los był szczę- 
śliwszy dla nas — mamy zaszczyt walczyć z zabor- 
cą na polu bitwy; jutro, o ile nie dziś w nocy je- 
szcze, jak powiedział pan Generał, będziemy mieli 
przed sobą Niemców; zobaczymy dobrze nam zna- 
ne szare czołgi z białymi krzyżami; beda to czołgi 
niemieckie, te same może co we wrześniu strzelały 
do naszej bezbronnej ludności; mamy działka, 
których żołnierz nasz najczęściej nie miał we wrze- 
śniu; przez rok ćwiczyliście sie w strzelaniu, celow- 


niczy zawsze trafiali na poligonie; możecie być pew-- 


ni siebie; jutro macie strzelać tak samo. ładować, 
celować spokojnie: jak szlak ma nas trafić — niech 
trafi, ale w każdym razie drogo życie swe sprze- 
damy i do niewoli nie pójdziemy; zreszta jestem 
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dobrej myślią że cało i zdrowo spotkamy się wszy- 
scy jeszcze.” 

Złoty księżyc wzeszedł nad pustynią libijską i 
świeci nad baterią. Piasek wydaje się biały jak 
śnieg. W poświacie księżyca jest jakby cieplej i 
weselej. Zdaje się wróżyć pomyślnie. „Działonami 
odmaszerować”. Z Brzost. idziemy odnaleźć angiel. 
skich dowódców kompanii. Ustalamy z nimi szyk 
marszu, miejsca dołączenia działek do kolumny. 


- Kompanie pójdą w kolejności alfabetycznej, pluto- 


ny działek w środku. Z boku i z przodu ubezpie- 
czą kolumnę patrole samochodów pancernych. 

Obaj dowódcy kompanii mają na sobie imponu- 
jacej wielkości kożuchy, w których wygladaja wspa 
niale. Szczęśliwcy — niedawno przyjechali do To- 
bruku, mogli się na zimową kampanie wyekwipo- 
wać. Wymieniamy uprzejmości. Podobają mi się 
sergeantmajorowie kompanijni; pytają zaraz o stan 
ludzi i do kiedy mamy prowiant. Dobry znak. 
Byłaby to oryginalna wojna, gdyby istotnie zaopa. 
trywanie normalną droga miało mieć miejsce. 

Powoli wozy ruszają z miejsca, kolumna się roz- 
wija. Jeszcze raz i drugi stanie, jakieś wozy jeszcze 
dołączą. A potem wolno, wóz za wozem kolumna 
będzie się posuwać świeżo wyjeżdżonym szerokim 
traktem. W prawo i w lewo widzimy schrony, zie- 
mianki, druty, doły, rowy. To wszystko pozycje 
włoskie, jeszcze przedwczoraj w schronach tych 
mieszkali ludzie, grali w karty, pili wino, strzelali 
do nas, prali bieliznę. A teraz jest pustka.. Życie 
zamarło, Zostały w ziemiankach pewnie tylko zdzi- 
wione szczury. Ciekawe, czy będa jadły trupy 
swych wczorajszych ludzkich towarzyszy, które 
przy drodze jeszcze leżą. niepogrzebane? Nie po- 
winny. Żołnierze włoscy sa bowiem bardzo dobrzy 
dla szczurów, oswajają je, karmia z ręki. Gdzienie- 
gdzie sterczy smutnie w niebo lufa armatnia, ów- 
dzie przewrócony na bok jaszcz. A tu czoła. Zdaje 
się że brytyjski. „Spalony, panie poruczniku” má- 
wi Wicek, który ma kocie oczv. To pewnie z tych 
co nacierały tu, mówi Ludwik B. kierowca. I wszy- 


scy pewnie myślimy o tym samym — co się stało 
z załogą, czy spłonęta również czy zdołała wysko 
czyć w ostatniej chwili? A tu drugi czołg, a tam 
trzeci, a tam dalej jeszcze czwarty majaczy. Czar- 
ne, ponure, milczące. Tak, jeszcze kilkadziesiąt 
godzin temu szalało tu piekło ognia, dymu. Pół 
batalionu gwardyjskiego tu poległo. Biedni chłop- 
cy. Jak wspaniale wyglądali w swych gwardy(- 
skich mundurach tam na tyłach, w Kairze. Gdy 
widziało się ich u Shepheards'a, czy w Continen- 
talu w towarzystwie pięknych kobiet, wesoło sza- 
stających pieniędzmi, patrzących z góry swych 
rodowych tytułów i dwumetrowego wzrostu na 
plebs wschodu. A teraz? Leżą w jednym rowie ze 
śmierdzącym, brudnym, zapchlonym chłopem sar- 
dyńskim. 

Jedziemy dalej. Teraz po obu stronach drogi 
ciągnie się gładka jak stół pustynia. Widocznie 
przejechaliśmy już linie włoskie, jesteśmy na ich 
dawnych tyłach. Samochód posuwa się wolno, ko- 
łysze miarowo, usypiająco. Pół-leżę, pój-siedzę na 
tyle półciężarówki — stąd lepiej widać co się dzie- 
je jak z szoferki. Nad głową lśni pokryte gwiaz- 
dami niebo wschodu. Pustynia w poświacie księżyca 
wygląda jak pole pokryte śniegiem. Coś mi się przy 
pomina. Tak się podróżowało kiedyś dawną, w 
dzieciństwie, na dalekiej Ukrainie. Sankami przez 
pokryty śniegiem step. Z Niemirowa do Strzelczy- 
niec. Teraz też świecą nad głowa gwiazdy, a mróz 
szczypie w policzki. Przykryłem się kocem, jest cie- 
pło jak pod baranicą. Czuję, że zasypiam. Wiem 
o tym, ale nie usiłuję przeciwdziałać. Skoro dowo- 
dzi dowódca piechoty, a nie pepanców (co mnie 
zawsze denerwuje) niech on się martwi o kąt kie- 
runkowy i ubezpieczenie. Zresztą jak będą strzelać 
to się zbudzę. Z działek z wozu otworzyć ogień to 
kwestia kilku sekund. Trzeba korzystać z tej go- 
dziny jazdy, by się zdrzemnać. Gdy dojedziemy 
na miejsce, rozpocznie'się cieżka praca budowania 
stanowisk. A na rano Niemców wszyscy nam 
obiecali. 


my, 


m 


Str. 4 


LONDYN 3.X. — VIII armia zajęła 
cały półwysep Gargano, który leży na wy 


Manfredonia. Zdobyta przez VIII armię 


— 


Z ostatniej chwili 
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VIII armia prze na północ 


Lucera położona jest o 15 mil od Foggi,wzięli do niewoli dwu włoskich genera- 
a San Severo jest ważnym węzłem drogo łów i ich sztaby. Stało się to przy zajęciu 
brzeżu adriatyckim na północ od zatoki | wym i ma 35.000 mieszkańców. 


Radio niemieckie podaje, że Niemcy 


jugosłowiańskiego portu Split. 


bardowało porty i urządzenia wojskowe 

na wyspie Rhodos. W szczególności lotni- 

ska Cattavia, Callato i Maritza. 
ALGIER, 3.X. — Pierwszymi wojska- 


LONDYN, 3.X. — Mussolini zarzą. NOWY JORK, 3X. — W Stanach |mi, które wtargnęły do Neapolu, były bry 


dził wytoczenie procesu tym wszystkim 
przywódcom faszystowskim, którzy w dn. 
25 lipca przyczyniali się do obalenia re- 
żimu. 

KOPENHAGA, 3.X. — Niemcy oku- 
pujący całkowicie Danię, wydali szereg za 
rządzeń antyżydowskich, oskarżając Ży- 
dów duńskich o podtrzymywanie akcji 
sabotażowej. 

LONDYN, 3.X. — Radio niemieckie 
komunikuje, że tak zwany rząd Mussoli- 
niego zamianował admirała Mario Faran 
gola rządowym komisarzem. morskim o- 
twartego miasta Rzym. 


LONDYN, 3.5. — „Latające fortece” 
atakowały dziś po południu miasto niemie | 


ckie Emden. 


dolfa Hessa. 


——— 


kolporterzy 


telegraficzne i radiowe. 


DROBIAZGI ŻOŁNI ERSKIE 


W pogoni 


za „czekoladowym cieniem” 


skrzypek i tak dalej... 
Its a long way to... 


M. p., 3 października. 

O godzinie 8-tei wpadłem jak grom z 
jasnego nieba do „Dziennika”, aby za- 
komunikować otrzymaną wiadomość: 
Józefina Baker gra dziś dla wojska, W 
dywizji N... Nacz-red-dzień t.i. redaktor 
naczelny „Dziennika”, zmrużył chytrze 
lewo oko i wycedził zimno: „Może to 1 
prawda, ale ja to między bajki włożę”. 
W yszedłem z gabinetu i usiadłem w dru- 
gim pokoju, aby przeczytać dzisiejszą 
prasę. Nieoczekiwianie zjawia się tuż 
nademną szef i grzmi basem: Jeszcze tu? 
Trzeba jechać i to natychmiast”. 
= — Ale dokąd — pytam nieśmiało — 
Nie znam przecież miejsca postoju dywi 
zii. 

45 Niech pan szuka na mapie punktu 
J nr. 1719 00238, a napewno pan tra- 
fi. 

Nie śmiem. zadawć więcej pytań, bo to 
„wojsko. A kiedy znalazłem się na ulicy 
zastanawiałem się, CO mają znaczyć ta- 
jemnicze cyfry. Oczywiście o szukaniu 
m.p. na mapie nie było mowy. - 

Obrałem prostszą metodę. 

— Panie, czy nie wie pan przypąd- 
kiem gdzie tu mieszka kierownik orkie- 
stry wojskowej? — zapytałem portiera 
jednego z hotelów w mieście X (Szifeaj 
na mapie T. 1239040) . 

— Oczywiście, że wiem. Otrzymałem 
dokładny adres i telefon. No, teraz jes- 
teśmy w domu. zd 

Dokładnie o 9,30 „konferowałem?” z 
dyrygentem. Od niego to uzyskałem sze- 
reg ważnych wiadomości: m. p. iednó 
stki, gdzie grać będzie dziś Baker dowie 
działem się, że jedzie zespół orkistrowy 
(sześć osób), że wóz odejdzie z punktu 
(łatwo odnaleźć bez mapy). ponadto 
ustalono czas odjazdu. 

x 


całych 5 godzin 


nych mi hamsinów. 


Zupełnie słusznie, 


się kłócić. 
— Ona ma 50 lat! 
-— Zwariowałeś? 
— Wiem, co mówię. 


twerpii. 


znaczy: stara. 
— Nie powiedziałem, 


do rzeczy. 
— Gadasz od rzeczy. 


lat, — na ile wygląda. 


my na miejscu. 


du w... kuchni. 
mutowana. 


próba. 
„Follies Bergeres” 


Uwaga, zaczynamy. 


I tak oto zaczął się pościg za czekola-| / - orkiestry. 


dowym cieniem. Powiadam cieniem, bo 
żywej Baker nie ujrzałem tego dnia. Je- 
chaliśmy długo, bardzo długo, zatrzymu 
jac się w każdym m.p. wojska. Tu trze 
ba zabrać ustnik (nie do papierosa — 
do trąby), tam załadować bęben (nie 
bachor — do grania), dalej znów na 
szosie czeka jakiś świeżo zmobilizowany 
a E 


p wę 


Przyszedł fonogram: 


ra. Józefina Baker”. 
W/iadomość szybko 


kinem. 


Wytworny Warszawski Salon Fryzjerski 
Damsko - Męski — obecnie 


TEL-AVIV — UL. ALLENBY 15 
były radca Izby Rzemieśl. w Warszawie. 
D e A 


ko-polski? Gdzie 


dy zachorowała? 
Bóg narazić się 


Oświadczenie 
WYŁACZNIE DLA WOJSKOWYCH 


Pismo to ma charakter wojskowy i może być sprzedawane tylko wśród 
Wojsk Polskich i Sprzymierzonych, a treść jego nie powinna być podawana do 


wiadomości innym osobom. 


Zjednoczonych aresztowano kuzynkę Ru- 


Podziękowanie 


Wydawnictwo Czasopism Wojsko- 
wych Wydziału Propagandy i Oświa- 
ty A.P.W. dziękuje na tym miejscu 
Poczcie Polowej A.P. W. za obywatel- 
ską, koleżeńską współpracę, która u- 
możliwiła w dniu wczorajszym, gdy 
miejscowi byli nieczyn- 
ni, dostarczenie Kolegom Żołnierzom 
numeru „Orła Białego” wraz z dodat 
kiem, zawierającym ostatnie depesze 


Ale gdzie nie |** i V / 
powiem — bo to ti. (tajemnica). Przez |CIAtYWY władz wojskowych i organizacji 
jazdy z szybkością 15 
mil na godzinę szalał największy ze zna- 
Podobno w Persii, 
czy w Iraku kodeks nie karze mężczyzny 
który w czasie hamsinów 
ale kogo tu zabić? 
Do morderstwa nie doszło, natomiast te- 
wolta w naturze wprowadziła nas w stan 
jakiegoś nerwowego podniecenia. Broni 
nie było, więc z braku laku zaczęliśmy 


Widziałem ią 
dwadzieścia lat temu w Paryżu, czy An- 


—- No i co z tego. Mogła wtedy mieć 
lat 18, plus 20 to razem 38. To nie 


że jest stara. 


Można mieć pięćdziesiątkę i być jeszcze 


-— Nic podobnego. Kobieta ma tyle 


— No, ale my tu gadu, a iuż jesteś- 


Komendant transportu, 
człowiek doskonale orientujący się w sy 
tuacji zaczyna swoje zajęcia © 
Jak się okazuje kolacja 
W/ars zbiera swoje „wojsko”. Bedzie 
Wiadomo przecież, 
i „Casino 
będzie śpiewać. Napewno „ 
mours? (Mam dwie miłości.) 


Na salę wchodzi jakiś podchorąży na 
chyla się i szepcze coś do ucha dyregento 


Nowy rozkaz: Przerwa. Co się stało? 
— „Nie moge przyjechać. Jestem cho 


dotarła do żołnie 
dzili się przed 
Kilka godzin temu powrócili z 
ćwiczeń bojowych i bardzo się cieszyli, 
że zobaczą czekoladowa piękność parys- 
kich music-hallów. Są bardzo rozczarowa 
ni. Miss Baker. A gdzie sojusz francus- 
odwieczna przyjażń? 
Nasi chłopcy szeptali sobie: Czy dopraw 
Miss Baker. Nie daj 
dzielnym „Żubrom”. 


rzy, którzy tłumnie zgroma 


tyjskie pancerne oddziały zwiadowcze. Do 
tarły one do miasta o godzinie 9:30 rano. 
Znalzły miasto w opłakanym stanie. 

Niemcy niszczyli miasto i port przez 10 
dni. Generał Clark przybył do Neapolu w 
południe wśród burzliwych owacji wyzwo 
lonej ludności. 


Zydzi całego świata ze szczególnym na- 
bożeństwem obchodzą święta Nowego Ro- 
ku (Rooz - Haszana, tzn. głowa, czyli po 
czątek roku) i Święto Pojednania (]om- 
Kipur). Święta te, następujące bezpośred 
nio po sobie, noszą wymowną nazwę Ja- 
mim - Noraim tj, Dni Wzniosłe) . 


EO 


Są one w istocie wzniosłą manifestacja 
wspólnoty z krajem rodzinnym całego na 
rodu, rozproszonego po świecie. Od zbu- 
rzenia Świątyni w Jerozolimie przez sze- 
reg wieków Ziemia Obiecana była celem 
tęsknot i westchnień narodu żydowskiego. 


W tym toku żołnierze - Żydzi z róż- 
nych stron Polski mieli okazję świętować 
Nowy Rok 5.704 na Ziemi więtej. Z ini- 


miejscowych odbył się w Tel-Avivie ob- 
chód świąteczny na dziedzińcu synagogi 


Bilu. 


Zwolnieni od służby na czas świąt ofice 
rowie i żołnierze - Żydzi z A.P.W. sta- 
wili się tłumnie na tę uroczystość. 


zabije żonę. 


Ze ściany budynku powitał ich olbrzy- 
mi transparent z napisem hebrajskim: — 
Tel-Aviv wita jak najserdeczniej braci - 


Żydów z APW?” 


Zbierającej się publicznoci przygtywała 
orkiestra wojskowa polska. 


- Zebranie zagaił naczelny rabin A.P.W. 
kpt. dr Steinberg, wygłaszając gorące 
przemówienie w jęz. hebrajskim i polskim. 


Zebrani z szefem sztabu gen. Przewłoc- 
kim, konsulami Lechowskim i Jeniczem 
na czele wysłuchali w skupieniu hymnu 
„Jeszcze Polska nia zginęła”. P. gen. Prze 
włocki, obchodząc szeregi żołnierskie, skła 
dał życzenia imieniem Dowództwa Armii. 


nej znaleźli się notable miejscowi i ducho 
wieństwo żydowskie z rabinem Tel-Avivu 


aktor Leński Amielem na czele. 


Po przemówieniu kpt. dr Steinberga, 
który w zakończeniu swej mowy złoży 
hołd poległym i zamęczonym w Polsce Ży 
dom, zarówno biernym ofiarom bestial- 
stwa hitlerowskiego jak i tym, co z bronią 
w ręku walczyli ostatnio w obronie ghet- 
ta warszawskiego — jeden z żołnierzy od 
śpiewał „El mole rachmini” — modlitwę 
za zmarłych. 


wywia- 


co gwiazda 
de paris” 
Jai deux a- 


Skolei zajął miejsce na mównicy sędzi 
wy rabin Amiel, wygłaszając piękne prze 


Do Dowództwa Armii Polskiej. na W/scho- 
dzie wpłynął w związku ze świętami żydow- 
skiego Nowego Roku następujący telegram 
Związku Rabinów Uchodźców z Polski: 

„W/ imię Boże. W związku z zaproszeniem 
naczelnego rabina wojskowego Steinberga Ma 
jera na uroczystość wojskową z okazji świąt 
Nowego Roku — Związek Rabinów Uchodź 
ców z Polski przesyła żołnierzom wyznania 
mojżeszowego serdeczne życzenia noworoczne. 
Zarazem rabini z Polski przesyłają Armii Pol 
skiej, przebywającej na Ziemi Świętej, błogo- 
sławieństwo Boże z życzeniami, aby rok ten 
przyniósł orężowi rycerskiej Armii Polskiej 
zwycięstwo nad barbarzyńskim wrogiem, oswo 


KAIR, 3.X. Lotnictwo alianckie bom | pąckiej” 


| udziałem Broniewskiego, Czechowiczówny, 


W/śród zebranej licznie ludności cywil 


Nasza 


KALENDARZYK 


Dziś: Teresy od Dziec. Jezus. 
Jutro: Franciszka z Assyżu. 


WIECZÓR AUTORSKI 


Kronika 


dnia 7 października o godz. 8-ej min. 45 
przedstawienie komedii Aleksandra Fredry 
pt. „DAMY i HUZARY”. 


Udział biorą: J. Domańska, J. Jasińska, 
K. Belska, H. W dowińska, Baczyńska, Stan 


W dn. 28 bm. odbył się w m. p. „Kar- | kiewiczówna, S. Belski, H. Piesch-Krzyski, 


— „Wieczór autorski? poetów z 


Broncla, Sowickiego, Kobrzyńskiego, Ole- 
chowskiego, Mirzwińskiego oraz recyta- 
torów: Domańskiej i Piescha-Krzyskiego.- 


| 
| 


lni. Reżyseruje W. Radulski, 


A. Bożyński, K. Utnik, Skwierczyński i in- 
dekoracje L. 
Wiechecki, Przedsprzedaż biletów: ORBIS, 
Montefiore 32, tel. 36-49 oraz Ww dzień 
przedstawienia w kasie teatru OHEL od go- 


Na wieczorze było obecnych około półtora |dziny 19tej. 


tysiąca osób. W najbliższych numerach 
„Dz. Żołn. APW” ukażą się recenzie i 


uwagi na temat tego interesującego wyda 
rzenia literackiego na terenie A.P.W 


PRZEDSTAWIENIE 
„DAM I HUZARÓW?” W Tel-Aviwie | 
Wydział Propagandy i Oświat” 


SEE 208 ANAL O N 


żołnierze - Żydzi świętują 


mówienie o cierpieniach żydostwa w tej 
wojnie. Najistotniejsze ustępy tel mowy 
streścił potem po polsku rabin Steinberg. 


Pieśń skargi „Eli, Eli...” odśpiewał na- 
stępnie jeden z żołnierzy z akompaniamen 
tem muzycznym. 


Po polsku, przeplatając cytatami hebraf 
skimi, przemawiał skolei rab. kpt. Brom- 
berg, budząc poczucie szczytnego obowiąz 
iku żołnierza wobec Rzeczypospolitei Pol- 
skief. 

Konsul inż. Jenicz wygłosił dłuższe prze 
mówienie o przyczynach zawziętości nie- 
mieckiej w stosunku do Polaków i Zy- 
dów. Mówca podkreśla gościnność władz 


i ludności palestyńskiej, mówił o zdoby- , 
czach pracy osiadłych tu Zydów, nawoły | 
wał żonierzy, by korzystając z pobytu w | 


Palestynie, przyglądali się postawie i pra- 
cy Żydów tutejszych, od których wiele | 
można się nauczyć. Mówca zakończył sło | 
wami „Szanatowa!” (Szczęśliwego roku!) 


Przedstawiciel Agencji Żydowskiej dr 
Schmorak trzymał słuchaczy w prawdzi- 
wym napięciu swym głęboko przemyśla- 
nym przemówieniem. Mówił o niepomniej 
szonej, niepodzielnej Polsce, która powin 
na po wojnie stać się gwarantką pokoju 
w Europie. W/inszował żołnierzom - Ży- 
dom! szczytnej misji — udziału w oswobo 
dzeniu świata od tyranii i niewoli, i mó- 
wił o Polsce wolnej, sprawiedliwej, walcza 
cej zawsze pod hasłem „Za naszą i waszą 
wolność!” 

Imieniem Żydów - uchodźców przema- 
wiali jeszcze rabin Eisenstein i dt Stup. 
Obydwaj mówcy podkreślali szczery pa- 
triotyzm uchodztwa żydowskiego i życzy 
li zebranym, aby nadchodzący tok przy- 
niósł im oswobodzenie świata od ciemnych 
sił i pozwolił wrócić do Polski wolnej, do 
ocalałych rodzin i spokojnego życia w wa 
runkach braterstwa ludów. 


Zebrani na hasło dr Steinberga odśpie- 
wali hymn palestyński „Hatikwa”. po- 
czem przy dźwiękach orkiestry zabrzmia 
ła pieśń „Boże coś Polskę”, z głębokim 
wztuszeńiem podjęta przez wszystkich obe 


cnych. 


Uroczystość zakończyło rozdawanie żoł 
nierzom upominków świątecznych od 
Vaad Leman Hachajal, sprawnie rozdzie- 
lanych przez oddziały miejscowego O.P.L. 
pod wodzą kpt. Szwifa. 

i Kate. 
bodzenie Rzeczypospolitej Polskiej, sprawiedli 
|wej dla wszystkich obywateli i ocalenie żydo- 
stwa Polski, 

Prezes Dawid Kahan, rabin miasta stołecz» 
nego Warszawy. Wiceprezes rabin Soroczkin:? 

Na tę depeszę Szef Sztabu Armii Polskiej 
na Wschodzie gen. Przewłocki odpowiedział w 
następujących słowach: 

„Serdecznie dziękuję za życzenia przesłane 
Armii Polskiej i równocześnie przesyłam Pa- 
nom z okazji Nowego Roku życzenia wszel- 
kiej pomyślności dla Panów oraz wyrażam 
niezłomną nadzieję, że dzień wyzwolenia żydo 
stwa polskiego jest bliski. 

Z. r. Szef Sztabu Przewłocki, gen. bryg.” 


(Józef) 


i innych krajów 


Ekspedycja Paczek do Rosji 
Szwajcarski Dom Wysyłkowy 


Tel-Aviv, ul. Hess 1 ròg Allenby 33 


LL) 
EGO Jerozolima, Leibovich, ul. Ben Jehuda 2, Sansur's Bldg. 
LD 
383 A WS 


Haifa, dr Grosshut, ul. Herzl 32. Ksiegarnia. 


| oo 


RAE DY ma erea ea AJ SOA 


Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Rękopisów nie zwraca się. 


ipisany przez: 


ZBIGNIEW GRZYBOWSKI 
W RADIO PALESTYŃSKIM 


Dzisiaj o godz. 16, Palestine Broadcasting 
Service nada specjalną audycję chopinowską 
pt. „Krople deszczu”. Audycja wykonana w 
języku angielskim przedstawi fragment z ży- 


4a f *|cia Fryderyka Chopina i George Sand. Na 
urządza w Tel-Avivie w sali teatru OHEL specjalne zaproszenie 


Dyrekcji Radia przy for 
tepianie zasiądzie znakomity pianista polski 
por. Zbigniew Grzybowski. Występ artysty, iv- 
terpretatora Chopina, wzbudził żywe zainte- 
resowanie nie tylko w miejscowych kołach 
muzycznych, lecz również wśród szerokich 
rzesz radiosłuchaczy. 


WYSTĘP 
CZOŁÓWKI TEATRALNE] 
W JEROZOLIMIE _.... »* 


Czołówka Teatralna APW, której 
występy cieszyły się w Palestynie ogrom 
nym powodzeniem, ukaże się znów na 
scenie kino-teattu EDISON w Jerozoli 
mie w niedzielę 10 października o godz. 
8-mej m. 45. Tym razem zespół przed- 
stawi niewidzianą jeszcze w Jerozolimie 
rewię p.t. UŚMIECHNIJ SIĘ. Na cze- 
le zespołu Z. Terne, N. Oleńska, I. 
Różyńska, E. Niewiadomska, R. Bogdań 
ska, L. Lawiński, F.. Fabian, J. Ney, S. 
Ruszała, M. Pręgowski, G. Borucki, 
M. Szajowicz, L. Olszyński i F. Ende. 
2ą-osobowy jazzowy zespół muzyczny 
pod batutą Hentyka Warsa i B. Poto- 
ka. Autorem rewii iest Ref-Ren. 


Przedsprzedaż biletów w biutze teatral 
nym S. KAHANA oraz w dniu przed 
stawienia w kasie kino-teatru EDISON 
od godz. 19-ei. 


PIĘKNA IMPREZA NA DONIOSŁY 
CEL. 


W dniu 10 b.m. na terenie 4 Szpita- 
la Wojennego wystawiona była, pod ha- 
słem: Chorzy dla chorych; rewia humo 
ru, satyty i muzyki p.t. „Szpital się śmie 


. 97) 


je”. 


Program, który został specjalnie na- 
Redzisza, Fedorowskiego i 
Leńskiego, cieszył się powodzeniem u wi- 
dzów — chorych. 

W rewii tej wzięła również udział 
orkiestra jazzowa jednej z brygad p 
kier. pchor. K 


Warto zaznaczyć, że inicjatorem tej 
imprezy był — przebywający w stanie 
chorych w tymże szpitalu aktor Teatru 
Polowego APW. Jerzy Leński, który 
jednocześnie opracował i wyreżyserował 
całość programu. 


Całkowity dochód z tei wyjątkowo 
udanej imprezy przeznaczony był na 
Dom Polski w Jerozolimie. 


Kawiarnia i Restauracja 


„RACHEL* 


Tel-Aviv, ul. Allenby 14-16, Tel. 3735- 
a 

Wszelkie mięsne į jarskie potrawy oraz 

napoje. — Restauracja dla Żołnierza. . 

Polskiego. — Ceny przystępne. 


PALĄCY 
zaopatrują się w pa- £ 


3%, ) 
> È 
pierosy, cygara, ty- $ WN 
> iż KP A 
tonie, fajki, ustniki X 
itp. w Tel-Avivie ` 
ul. Ben-Jehuda 5 


wś 527" 
obok kina Migdalor Rias 


MM 
MAJSTER 
instrumentów 
muzycznych 

Blaciki, struny, nuty, 

płyty polskie. wszelkie 

części zapasowe pate- 
fony, acordeony, organki 


Ginsburg 
Shenkin 3 
A.GINZBURG Te-Aqviv 


Słowo w „Poszukiwaniach” 8 milsów. 
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